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  Dla moich najwspanialszych chłopców Tomka

  i Janka - żeby Wasze koty kurzu zawsze były

  szybkie i się nie przyklejały do podłogi.
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  1. Księżniczka Zoja


  Zoja chciała być księżniczką. Taką zporcelanową cerą, jasnymi lokami, niebieskimi oczami iruchami pełnymi gracji. Ichoć natura obdarzyła ją delikatną, porcelanową cerą, to niestety zupełnie zapomniała oreszcie.


  Zamiast jasnych loków Zoja miała włosy długie, czarne iproste jak druty.


  Zamiast niebieskich oczu miała ogromne, zielone inieco wytrzeszczone.


  Zamiast zwiewnością igracją natura hojnie obdarowała ją umiejętnością potykania się owłasne nogi.


  Ponadto dostała wprzydziale również umiejętność upuszczania wnajmniej stosownym momencie tego, co akurat trzymała wrękach.


  Nie był to wżadnym wypadku powód do tego, żeby się zamartwiać, onie. Jeśli chce się zostać księżniczką, to wystarczy pracować nad sobą, wtedy reszta na pewno jakoś się ułoży, abraki same się wyprostują.


  Zoja stanęła przed lustrem, szybko rozczesała włosy, chwyciła garść gumek ipobiegła wpodskokach do taty.


  – Tato, uczeszesz mnie?


  – Pewnie, królewno! Co dziś robimy?– odpowiedział tata, odrywając się od ścielenia łóżka.– Kok, warkocz czy innego zaplątańca?


  – Dziś rozpuszczone zwarkoczykami po bokach, żeby mi nie wpadały włosy do oczu. Ibuzi– dodała.


  Zoja wiedziała, że księżniczki często chodzą wrozpuszczonych włosach, co dodaje im kobiecości iwdzięku, ale ta część pracy nad sobą była wyjątkowo trudna. Zoja nie znosiła, gdy włosy wpadały jej do oczu. Jeszcze bardziej złościło ją to, że kiedy skupiała się nad czymś, zaczynała ślinić najbliższy buzi kosmyk. Samo ślinienie kosmyka było całkiem fajne, bo pomagało wmyśleniu, ale było raczej mało dostojne.


  Uczesana podbiegła do szafy iwybrała pudrową sukienkę zfalbankami. Przypięła do niej broszkę wkształcie motyla idobrała pasujące kolorem sandałki.


  – Pamiętaj– powiedziała sama do siebie– dziś się nie potykamy, nie gryziemy paznokci izachowujemy się godnie!


  Uśmiechnęła się promiennie do odbicia wlustrze izbiegła po schodach wkierunku kuchni. Już miała usiąść do stołu, kiedy zgłębi kuchni dobiegł ją głos mamy.


  – Zojka, skoczysz proszę do pani Hiacynty po jajka?


  – Już lecę!


  Pani Hiacynta nie mieszkała daleko. Wystarczyło wyjść zogrodu iobejść posesję dookoła, żeby natknąć się na furtkę do sąsiedniego ogródka.


  Kiedy Zoja wybiegała zdomu, jej wzrok zatrzymał się na rowerze. Gdyby go wzięła, przywiozłaby jajka raz-dwa. Zdrugiej strony jazda na rowerze zkoszykiem pełnym jaj była ryzykowna. Zwłaszcza zjej szczęściem do wszelakich katastrof. Wzeszłe lato, podczas jednej ztakich wycieczek, najechała rowerem na kamień iwywróciła się tak paskudnie, że żadne zwiezionych jajek nie dojechało do domu. Za to wszystkie koty zokolicy ucztowały cały dzień dzięki zaległej na drodze zupie jajecznej.


  Zoja przeszła kilka kroków wkierunku furtki ipomyślała, że jeśli przejdzie do zagrody pani Hiacynty przez płot, to zaoszczędzi sobie połowę drogi, bo zostanie jej tylko droga powrotna– ta ważniejsza, bo zjajami wkoszyku.


  Niewiele myśląc, wdrapała się na okalającą posesję siatkę. Nie było wtym nic trudnego. Robiła to już wiele razy, aostatnio poprzedniego wieczoru, kiedy oskubywała jabłka zpaniohiacyntowego drzewa, jak to miała wzwyczaju.


  Lubiła siadać na najwyższej gałęzi paniohiacyntowej jabłoni, zkieszeniami pełnymi paniohiacyntowych jabłek, wpatrując się wnocne zabawy nietoperzy mieszkających na paniohiacyntowym strychu.


  Trzeba wiedzieć, że Zoja– choć bardzo pragnęła być księżniczką– miała charakter silny, przekorny ibyła skora do bójki, co prawdziwej damie zupełnie nie przystoi. Jeśli trzeba było, to tłukła się jak najgorszy bandyta. Do tego biegała tak szybko, że tylko dwóch chłopaków wklasie było wstanie ją dogonić na sześćdziesiąt metrów.


  Dodatkowo: potrafiła gwizdać na palcach, robić ogromne balony zgumy nawet-nie-balonowej oraz dość celnie pluć pestkami zczereśni. Nie chwaliła się tymi umiejętnościami, bo oddalały je one od statusu księżniczki tak bardzo, jak to tylko możliwe. Wkońcu czy historia zna księżniczkę albo chociaż szlachciankę, która przyczajona wkrzakach pluje pestkami wprzejeżdżającego ścieżką listonosza? Listonosz oczywiście sobie zasłużył, bo nakrzyczał na nią kiedyś za coś, czego już nie pamiętała, ale uraz po tym wydarzeniu był wjej głowie wciąż żywy.


  Płot, na który się wspięła, był zrobiony ze starego, zardzewiałego drutu. Zoja wiedziała, gdzie trzeba stawiać nogi, żeby dobrze balansować wmiejscu, wktórym płot niebezpiecznie się wygina. Kiedy dotarła na samą górę, zgrabnie przerzuciła nogę na przeciwną stronę. Potem przerzuciła też drugą nogę iskoczyła do zagrody sąsiadki.


  – Pruuuuut!– jęknęły białe rajstopy.


  – Pruuuuut!– wykrzyczała biała bielizna.


  Zoja nie wylądowała na ziemi. Utknęła wpołowie lotu, wisząc na płocie na swoich eleganckich, wyjściowych rajstopach.


  – Onie!– pisnęła.– Tylko nie to!
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  Szarpnęła się, starając się odczepić od więżącego ją płotu, ale jedyne, co udało się jej zrobić, to zamachać rozpaczliwie wpowietrzu chudymi nogami. Jeszcze przez chwilę próbowała się uwolnić, coraz bardziej walcząc zogarniającą ją rozpaczą.


  Znowu.


  Znowu jest ten dzień, wktórym wszystko idzie na opak: podarte rajstopy były niechybnie zwiastunem czegoś gorszego.


  – Taaaaatooooooo!– zawołała zrozpaczą wgłosie– Tatusiu, ratuuuuj!


  Zdomu wybiegł tata, gubiąc po drodze kapcie.


  – Co się…


  Tata stanął jak wryty, patrząc zniedowierzaniem na swoją córkę, która wtej chwili wisiała na płocie, machając rękami inogami wtaki sposób, że przypominała wielkiego, chudego pająka. Zbliżył się do niej powoli, patrząc na nią tak, jak wtedy, gdy podchodzi się do wyjątkowo ciekawego eksponatu wogrodzie zoologicznym.


  – Zoja?– zapytał niepewnie.– Córciu, to ty?


  – Moje białe rajstopy! Tato, moje białe rajstopy!


  – Co znimi?


  – Podarły się!


  – To widzę. Widzę, że się też pobrudziły. Ale dlaczego?– zapytał tata rezolutnie.


  – Bo zawisłam na płocie! Nie widzisz?!


  – To też widzę. Ale wciąż nie wiem, dlaczego postanowiłaś wtym stroju przechodzić przez płot– odparł tata, unosząc Zoję wpowietrzu iodczepiając ją od płotu.– Skoro planowałaś wspinaczkę wysokogórską, to dlaczego nie wybrałaś bardziej stosownego odzienia, moja damo?


  Zoja pacnęła na tyłek wzagrodzie sąsiadki, brudząc jednocześnie falbaniastą sukienkę trawą iziemią.


  – Jeszcze sukienka…– jęknęła, patrząc na wielkie brunatne plamy.– Dzień na opak. Wiedziałam, że to będzie dzień na opak. Zaraz wracam. Idę po jajka…


  Zoja jeszcze przez chwilę starała się iść zgodnością, tak jak sobie obiecała przed wyjściem zdomu, ale po paru krokach westchnęła, zgarbiła się, wytarła nos wrękaw pudrowej sukienki ipowlokła się wkierunku domu pani Hiacynty.
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